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H
ir w a w e  zajścia w  pow iecie ropczycMIm

4 policjantów' kontuzjowanych od kul i razów
zbrodnicze; szajKi komunistów

Na terenie paru gmin pow ia­
tu  ropczyckiego w w ojewódz­
tw ie krakow skiem  zaobserw o­
wano ostatnio przejaw y 

agitacji komunistycznej, 
w yrażającej się w kolportow a­
niu ulotek o treści w yw rotow ej 
i antypaństw ow ej.

Miejscowe władze zarządziły  
dochodzenie celem w ykrycia i 
ujęcia spraw ców  tej przeciw - 
państw ow ej roboty.

Przechodzący  w związku z 
tą  akcją władz w  dniu 17 b. m. 
o godz. 22-ej w gminie G rabiny 
pow iatu ropozyckiego patrol 
■policyjny został

znienacka napadnięty 
przez grupę rozbójników, zacza 
jonych w zbożu.

Napastnicy rzucili się na pa­
trol z kołami i drągami oraz od-

Polityka zagraniczna 
m u s i  s p o c z y w a ć  

w ręłiach Polski
GDAŃSK. 18.6. — W  diniu 16 b. 

m. komisarz generalny R. P. w 
Gdańsku wniósł do wysokiego ko 
husarza Ligi Narodów wniosek z 
art. 39 konwencji # paryskiej w  
sp raw ie  prowadzenia przez Pol­
skę spraw zagranicznych W . M. 
Gdańska.

W e wniosku tym rząd potski 
dom aga sie stwierdzenia w dro- 
dez decyzji wysokiego komisarza, 
-iż Wolne Miasto zobowiązane jest 
w strzym yw ać się od pertraktacyj 
z państwami obcemi 1 zaniechać 
regulowania sw ych spraw zagra­
nicznych bez pośrednictwa P ol­
ski.

Cytując szereg w ypadków  z 
przeszłości, rząd polski domaga 
się stwierdzenia, że w tych w y ­
padkach Wolne Miasto uchybiło 
sw ym  zobowiązaniom i że na 
przyszłość powinno ich przestrze­
gać.

—  - ) ■  *  :(------------------

Za naduiycia w wifz eniu
skazanie 

d w u  urzędniK ów
ŁÓDŹ, 18.6. — Te!, wł. — W  są 

dzie okręgowym w Łodzi zasiedli 
wczoraj na . ławie oskarżonych 
podkomisarz straży więziennej Jó­
zef Budasz i kancelista więzienny 
Adam Pomykało.

Budasz był kierownikiem działu 
pracy w więzieniu łódzkiem. Potny 
kało zaś jego pomocnikiem.

Oskarżeni ■ oni byli o szereg 
nadużyć pieniężnych na szkodę 
więzienia.

Sąd skazał Budasza na półtora 
roku więzienia. Pomykałe zaś na 6 
miesięcy więzienia. (Ro).

dali do policjantów
kilka strzałów rewolwerowych.

Jedna z kul ugodziła w hełm 
policjanta, uszkadzając hełm i 
kontuzjując policjanta. T rzej in 
ni policjanci

odnieśli kontuzje 
od uderzeń drągami i kołami.

Policja po bezskuteczmem o- 
strzeżeniu napastników zmuszo­

na była użyć
broni palnej. - 

Skutkiem  czego 4 napastnicy 
zostali ranni. Jeden z nich w drp 
dze do szpitala zmarł.

Na miejsce zajścia przybyły  
władze bezpieczeństw a i komi­
sja sądow o-lekarska.

Energiczne dochodzenia w to 
ku. (P. A. T.).

Zabawne zajicie
w hitlerswskiem kinie
BERLIN. 17.6. W  czasie p rem iery  

filmu narodow o -  socjalistycznego 
„Szturm ow iec B rand", w yśw ietlanego 
ostatnio w całej R zeszy dostzfo we 
Frankfurcie n/Menem dio incydentu. 
Jak donosi „Vossiscbe Ztg.“ bezpośred 
nio przed przedstaw ieniem  obecny n a  
sali kom endant szturm ów ki hitlerow ­
skiej zwróci! się do publiczności i  
wezwaniem, aby opuściła lokat, ponie­
waż właściciel kinoteatru zamówił afisz 
u m alarza polskiego.

W obec ośw iadczenia w łaściciela ki­
noteatru, iż nie usunie wspomnianego 
afisza, zebrani szturm ow cy i publicz­
ność dem onstracyjnie opuścili salę.

Dwie wielkie katastrofy automobilowe

13 osób ciężko rannych
Dla autom obilistów  w arszaw skich 

ub. niedziela p rzesz ła  pod znakiem  tra  
gicznych, ka tastro f i w ypadków  samo 
chodow ych, w których  

13 osób odniosło ciężkie obrażenia.
Dwie katastro fy  w ydarzy ły  się na 

szosie w ilanow skiej. Około godz. 2-ej 
w  nocy w  kierunku W arszaw y  jechał 
sam ochód sportow y Nr. 27032W, 
należący do syna znanego 
przem ysłow ca z M arek 26-letniego Fe 
liksa W hitehead (Zamoyskiego 32), 
w nuka w łaściciela znanej firm y czeko 
lady E. W edel. Samochód ten, kiero 
w any  przez  Zygm unta Sow ejko (So­
snow a 11) jechał z szybkością 

100 kim. na godzinę.
Koło Pow sinka na zakręcie p rzy  w y ­
mijaniu się z autobusem  pasażerskim  
samochód, jadący  blisko rowu, w sku ­
tek gw ałtow nego zaham ow ania 

wpadł na drzewo, 
przekoziołkow ał i odbiw szy się o szy 
ny kolejki, runął do rowu.

Z pod szczątków  rozbitego samocho 
du w ydobyto ciężko rannego spraw cę 
w ypadku Zygm unta Sow ejko, młodego 
przem ysłow ca Feliksa W hiteheada, 
oraz trzech  pasażerów : podpor. Busi- 
kiew icza Jana (1 dyw. art. kon. zam. 
w koszarach przy  ul. 29 listopada 1), 
O lgierda Nosowicza, studenta Politech 
niki w arszaw skiej (M okotowska 61), 
oraz M aurycego Hanke, rów nież stu­
denta Politechniki (Al. Szucha 21).

Ciężko rannych przeniesiono na szo

sę, gdzie w kró tce nadjechało Pogoto­
wie 11.66-66. L ekarz Pogotow ia dr. 
J. A ltkaufer przew iózł ciężko rannych 
Sow ejkę do lecznicy dr. Sohnana (Al. 
Szucha) 9), podpor. B usiakiew icza do 
szpitala U jazdow skiego, natom iast cięż 
ko rannego w łaściciela sam ochodu 
W hiteheada na żądanie rodziny p rze­
wieziono do domu. W reszcie studen­
ta N osowicza przew ieziono do szpitala 
Dz. Jezus.

R oztrzaskaną m aszynę zabezpieczo­
no na m iejscu. Jak w ynika z przepro  
w adzonego dochodzenia w szyscy  jadą 
cy znajdow ali się

w stanie nietrzeźwym. 
W łaściciel sam ochodu W hitehead, przy 
jechał p rzed kilku dniami z Anglji, 
gdzie ukończył studja i miał odbyć o- 
bow iązkow ą służbę w ojskow ą w arm ji 
polskiej.

Druga katastrofa
w ydarzy ła  się w czoraj około godz.
2-ej pop. rów nież na szosie w ilanow ­
skiej w  pobliżu fortu Legionów. W  
kierunku W arszaw y  jechał samochód 
p ry w atn y  N r ., 25798W., należący 
do w łaściciela garbarni p rzy  
ul. Szczęśliw ieckiej 60, Józefa Kona­
rzew skiego.

Podczas w ym ijania się z przejeżdża 
jącą z przeciw nej strony  kolejką wiła 
now ską przed sam ochodem przebiega­
ło przez szosę 4-ch chłopców. Kie­
row ca chcąc uniknąć przejechania 
skręcił gw ałtow nie w bok i rów nocześ 
nie zaham ow ał. Jadący  za nim auto-

Byrełitorzy Kopa ni „Helena"
w wFęz?eniu

SOSNOWIEC, 18.6. — Teł. wł. 
W drodze administracyjnej skaza 
ni zostali pó trzy miesiące aresztu 
dyrektorzy  kopalni Helena. W szy­
scy oni odsiadują już karę więzie­
nia.

P rzed  dwoma tygodniami, po 
uprawomocnieniu się wyroku sta­
rostwo w ydało  nakaz aresz tow a­

nia, jednakże aresztow ano tylko 
dyrek tora  Hamburgera, ponieważ 
dwóch dalszych dyrektorów , a 
mianowicie Łaznowski i Spiro 
zbiegli z Zagłębia Dąbrowskiego.

Obecnie tych dwóch dy rek to ­
rów aresztow ano i osadzono w 
wiezieniu.

bus pasażersk i Nr. 65319, na­
leżący  do firm y Arbon (Al. 
Jerozolim ska 9-a), nie zdo ław szy  za­
ham ow ać w  porę
uderzył z tyłu w  samochód p, Kona­

rzewskiego.
Auto skręciło  gw ałtow nie w bok i 

runęło do row u p rzyk ryw ając  sobą
3-ch z pośród przebiegających chłop­
ców. Z pod rozbitej i p rzew róconej 
m aszyny w ydobyto 

trzech ciężko rannych chłopców, 
oraz pokaleczonego p. K onarzew skie­
go i tow arzyszącą  mu kobietę.

O fiary w ypadku: 10-letniego ucznia 
Jana Lampę, 10-letniego Jerzego T y­
chowie jskiego, oraz 11-letniego H enry  
ka W icenciaka (w szyscy zam. ul. Bet 
w ederska 4), przew iozło Pogotow ie 
R atunkow e — pierw szego

w stanie beznadziejnym  
do szpitala Dz. Jezus, dwóch pozosta 
łych do szpitala B ersonów  i Baum a­
nów. Po doraźnym  opatrunku Kona­
rzew skiego zatrzym ano w areszcie 20 
kom isariatu  policji.

Jak w ynika z zeznań św iadków  tra  
gicznego w ypadku samochód p. Ko-1 
narzew skiego miała prow adzić 

towarzysząca mu pani, 
k tórej nazw iska nie zdołano ustalić, a 
która  ma być jedną z arty stek  tea ­
trów  w arszaw skich.

W spraw ie i tej katastrofy  prow a­
dzone jest energiczne dochodzenie.

W reszcie na ulicach W arszaw y  wy, 
darzy ły  się trzy  w ypadki sam ochodo­
w e: przy  zbiegu ul. Zygm untowskiej i 
R atuszow ej pod sam ochód pryw atny, 
Nr. 21738, k ierow any przez S tefana 
M eisnera (Al. 3-go Maja 2) dostał się 
row erzysta , urzędnik T ow arzystw a u- 
bezpieczeń „Europa" S tanisław  M ozyr 
skj (O grodow a 24).

Na pl. Bankow ym  pod sam ochód p ry  
w atny dostała się 27-letnia biuralistka 
R uta P różańska (M uranow ska 10) i 
na ul. Topolow ej rów nież w  w ypadku 
sam ochodow ym  doznał dotkliw ych 
obrażeń- 24-letni sub iek t Bolesław  
S traus (Poznańska 12).



N O W Y  C Z A S  Poniedziałek , 19 czerw ca  1933 r. Nr. ‘167?

Grand Prix Polski zdobywa Weil
Ha starcie siara!© 57 zawodników

Zawodnik czettiostewackl z Erna zginął p@d samochodem
W czorajsze doroczne nredzynaro 
dowe wyścigi motocyklowe . o 
Oram i-Prix Polski odbyty się na 
trasie Katowice — Chorzów — 
Król. Huta •— Dąb — Katowice, 
łączne i długości 14 kim. w obec­
ności 30 tyis. osób. Mżący deszcz 
utrudniał jazdę, stw arzając groź­
ne -niebezpieczeństwo dla zawod­
ników zw łaszcza na odcinku od 
szybu Alfreda do Chorzowa, gdzie 
biegnie idealnie równa szosa asfal 
towa.

Na starcie stanęło 57 zawodni­
ków, w czem w kategorji ponad 
500 om. dwunastu, do 500 cm. — 
16-t'u. 350 —. 19-tu, zaś 250 — 10-u 
'zawodników. Z tego przeszło 40 
zawodników Przybyło z zagrani­
cy. Zawodników niemieckich, któ 
tz y  zgłosili sjwój udział, komitet 
do wyścigu nie dopuścił. Było to 
rew anżow e pociągniecie za podob 
ne traktowanie zawodników pol­
skich na jednej z imiprez niemiec­
kich.
. Najgroźniej z pośród startują­
cych przedstawiał sie zespół au­
striacki z Geyerem i Wajdą na 
tozełe. Najelipszy jednak zawod­
nik austriacki, Schneeweiss, mu­
siał s;ę wycofać w łl-em  okrążę-' 
aiiu.

Z polskich zawodników dużo na 
Idziei pokładano w Telehu.rrie, hr. 
Alvenslebenie i Barthelcie oraz 
Gembałi. Tego ostatniego zawód 
mika jednak prześladował pech. 
;Do piątego okrążenia w kategorji 
500 cm. prowadzi Wala (Austrja), 
oddając w siódimem okrążeniu pro 
wadzenie Alvenslebenowi (Pol­
ska), który osiągnął niezwykłą 
szybkość przeciętnie 147 kim. na 
godz., robiąc okrążenie w czasie 
5:41, co stanowi rekord. W  na- 
stępnem jednak okrążeniu musi 
oddać prowadzenie Wali.

W kategorji 350 cm. wysunęli 
się na czoło Langer z W arszaw y 
i Janku z Pragi. W kategorji 250 
cm. prowadzili w b v  czasie Scho 
eg z Wiednia i Juban z Pragi. W  
czasie wyścigu zdarzyło się moc 
wypadków, z których na zanoto­
wanie zasługuje wypadek Karugi, 
Frenkla, Zimimera, Drkosza i Szu- 
derówny.

W łl-em  okrążeniu zatrzymuje 
się nagle z niewiadomych powo­
dów Schnęerweiss z Wiednia. Od 
pierwszej chwili brakuje w wyści 
gu doskonałego zawodnika Geye- 
ra. W  tym czasie wycofał sie z 
biegu równocześnie inż, Laehut i 
Link z Pragi. Pozatem wycofano 
szereg maszyn z powodu defektu 
W motorze.

W kategorji 250 cm. doprowadzi 
ło do 10 okrążeń pięciu zawodni­
ków. W kategorji ,350 om. sześ­
ciu zawodników, a w kategorji 
500 cm. lO-cin, zaś kategoria po­
nad 500 cm. została zupełnie roz­
bita, bowiem wypadkowi uległo

P onied zia iec Dz<iś:
Ju tro

G erw azego .
S y łw er jusza

W "ŁONCF
W sch. sł. 3.14. 

Zach. sł. 8.00.
Czerw. 1933 r. W sch. ks. 12.32. .

Zach. ks. 5.04.

ośmiu zawodników.
Bolesną stratą dla gospodarzy 

było wycofanie się Te! eh mi a z War 
szawy. Zawodniczka Hladkowa, 
pomimo wypadku na trasie, star­
towała ponownie i również daiej 
miała szybkość przeciętną 80 km. 
na godzinę jednakże w 16-ej fundzie 
spotyka ją los większości zawod­
ników* i z powodu defektu moto­
ru wycofuje się z wyścigu.

W 17-em okrążeniu Alvensleben 
wysuwa si ę m  czoło zawodników. 
W tym czasie doskonale jadący

Barthełt ulega wypadków: i wyla­
tuje z maszyny. Szanse Alvensie- 
beoa poprawiają się wskutek za­
trzymania się Wali dla tankowa­
nia.

Kategorja 250 cm, która miała 
15-ie okrążeń kończy teraz wyścig, 
przyczem pierwsze miejsce zajmu­
je zawodnik polski Weil. W ostat- 
tiiem okrążeniu w kategorji 500 ctn. 
Weila przegania Aiveusleben, ma­
jąc różnicę przeszło 2 minuty. W 
kategorji 350 cm. po defekcie Bar- 
thelta na pierwsze miejsce wysunął

Skasowanie zwrotu opłat szkolnych

za dzied pracowników państwowych
• posażeniu pracowników państwo- 
I w y cli postanawia zniesienie z no­

wym rokiem szkolnym zwrotu o- 
płat szkolnych za uczęszczające 
do szkół średnich dzieci pracowni 
ków państwowych.

Zarządzenie to, powzięte ze 
względów budżetowych, da w wy  
niku zmniejszenie wydatków skar 
bu państwa o 9—10 miljonów zł. 
rocznie.

Jednocześnie, jak się dowiaduje­
my, minister oświaty wydał okól­
nik polecający wszystkim państ­
wowym szkołom średnim przyję­
cie tych dzieci pracowników pań­
stwowych, które uczęszczały do­
tychczas do szkól nie utrzymywa 
nych przez państwo.

W  sobo tę  odbyto  się pod p rz ew o d ­
n ic tw em  p. p rem iera  J. Jęd rze jew icza  
posiedzen ie  ra d y  m in is t rów .

Na posiedzeniu  tem rada  m in istrów  
poza  zała tw ien iem  szeregu  sp ra w  bie­
żący ch  uchwaliła  p ro jek ty  ro z p o rz ą ­
dzeń P r e z y d e n ta  R zeczypospo li te j :  o
us ta lan iu  sum y listów z as taw n y ch ,  pod 
leg a jąc y ch  um orzen iu  w latach  1933-34, 
o zm ian ie  n iek tó rych  postanow ień  u- 
s t a w y  o uposażeniu funkc jonarjuszów  
p a ń s tw o w y c h  i wojska,  o zniesieniu są 
Ju  g ro d zk ieg o  w P o d g ó rz u  pod K rako­
wem i o u tworzeniu  sądu g rodzkiego  
w Zakopanem .

Poza  tern rada  m in istrów  uchwaliła  
r o z p o rząd zen ia  w spraw ie  s ta tu tu  o r ­
g a n iz ac y jn eg o  m in is te rs tw a  poczt  i te ­
leg ra fó w  o ra z  u tw orzen ia  izby rolniczej 
w Krakowie.

Projekt nowelizacji ustawy o u-

się Jung (Polska). T
Definitywnie wyścig w ygryw a 

W ala otrzymując Grand-Rrix Poli 
ski. • (
. Wyniki techniczne: do 500 cm. 
(20 okrążeń — 280 km.) 1) Józef 
Wala na Rtidge TT w czasie 2 g. 
35:46 przed hr. Alvenslebenem ia  
Nortonie w czasie 2:39:15, (obsa­
da trzeciego miejsca zostanie roz­
strzygnięta dopiero późnym wie­
czorem). ‘ j

W kategorji do 350 cm. (18 okrą­
żeń 252 km.): 1) Vantunch (Czecho­
słowacja ) Rudge TT 2.39:53, 2) 
Jung (Polska) 2:39,55, 3) Bogusia-* 
wski 2:41:22.

W kategorji do 250 cm. (15 okrą­
żeń 210 km.): 1) Weil (Unja Poz­
nań) 2.17.21, 2) JJaoku (Czechosło­
wacja) 2:27:35, 3) Śmigielski (Unja; 
Poznań) 2:45:18.

Służba bezpieczeństwa ną trasie 
stała na wysokości zadania, nato­
miast organizatorzy przy informo­
waniu publiczności zawiedli na ca­
łej linji. i . i

-M"
Najcięższy wypadek zdarzył si$ 

za w odtiik o w i cz eCho słowackie mu, 
28-letniemu Alfredowi Spererowi % 
Brna, który na skrzyżowaniu ulicy 
Dębowej i Z'otej w Dębie uderzył 
kołem m  szyny o krawężnik i w y­
latując z siodełka, sipadł na rury że­
lazne przy chodniku, ulegając zła­
maniu kręgosłupa i prawego uda.
O sile uderzenia świadczy fakt, że  
Sperer został odbity ponownie od 

-rur i wpad Ina chodnik straszliw ie 
zmasakrowany, tak, że  wszelka 
pomoc lekarska okazała się zbyte­
czna. Zawodnik ten osierocił: ro­
dzinę. f

Niemcy powołują pod bród oficerów
i grota hitferyzacja Europy

W IEDEŃ , 18.6. —  W edle nade 
sz ły ch  w czoraj z B erlina do 
W iedinia w iadom ości, 
pow oła ło  niem ieckie minister­
stw o  wojny na ćw iczenia woj­
sk o w e oficerów  rezerw y daw ­
nej armji niemieckiej w  dwu ter

minach po 5,500 ludzi na 1 lipca 
i 15 sierpnia.

Pozatem powołanych zostało 
pod broń w tych dwóch termi­
nach po
350 oficerów  dawnej marynarki 

niemieckiej.

Szał rewizyj i aresztowań
w  całych Niemczech

B E R L IN ,  18.6. —  W  H am b u rg u  od ­
dział  policji do spec ja lnych  poruczeń 
a re sz to w a ł  30 p rz y w ó d có w  soc ja lde ­
m o k ra ty c z n y c h ,  zeb ranych  na tajnem 
posiedzeniu .  P o d c z as  rewizji  skonfi­
sk o w an o  podobno  obc iąża jący  m ate r ia ł  
p rzec iw k o  a resz to w an y m .

O m aso w y c h  a resz to w an iach  wśród 
ludnośc i  donoszą  nad to  z P i rm aseu s  w

baw arsk im  Pa la ty n ac ie ,  gdzie  pod z a ­
rzu tem  dz ia ła lnośc i  p ro w o k acy jn e j  i an 
ty p ań s tw o w e j  a re sz to w a n o  p rzedew - 
szys tk iem  znaczn ą  liczbę żydów. Do 
więzienia odstaw iono  l icznych cz ło n ­
k ó w  p&rtji so c ja ld em o k ra ty c zn e j  i ko­
m unis tycznej .

P o d o b n e  o b ław y  u rząd zo n o  w K as­
sel, dok o n u jąc  l icznych  aresz tow ań ,

Katastrofa ehspressu
syberylshfego

CHARB1N, 18.6, — Ekspress sy­
beryjski uległ wypadkowi w po­
bliżu Manczuli. 5 wozów wykole­
iło się, niemniej jednak pociąg z 
pozostałemi wozami dotarł do 
Manczuli-

W edług źródeł japońskich na po 
ciąg dokonano napadu, który spo 
wodował katastrofę.

Na wagonach widnieją podobno 
niezliczone ślady kul.

T akie sam e w iadom ości roze» 
sz ły  się dziś także i w  P rad z e .

BERLIN, 18.6. —  Mlnistef, 
G oebbels, ba w iący  w  H am burgu, 
o św iadczy ł w w yw iadzie  p ra ­
sow ym , iż rząd  R zeszy, zd a jący  
sobie sp raw ę  z dom inującego 
znaczen ia polityki zag ran icz n e j 
w ie  rów nocześnie, że sk u tecz­
ne jej p row adzen ie m ożliw e b ę ­
dzie dopiero po stabilizacji sto® 
sumków w ew n ętrzn y ch .

R ew olucja w N iem czech jesz­
cze

nie zo sta ła  ukończona, %
W  ciągu b. r. m in ister oczekuj ft 
dalszych  p rzew ro tó w , .wobee 
k tó ry ch
w szystko  to, co dotychczas by* 

ło, jest tylko w stępem .
W końcu G oebbels w y raz ił n a ­

dzieję, że rów nież w  tonych k ra  
jach  E uropy  dojdzie do 

analogicznych przew rotów  (lf 
i że w w yniku tych  zm ian n a ro ­
dow y  socjalizm  zapanuje na ca­
łym  kontynencie, gwarantiutjąd 
trw a ły  pokój (!).

W  tych  w arunkach  Niemcy, 
będ ą  m iafv do spełnienia wieikA 
misje-
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Nauczyciel wiejski f.za darmo11 bierze pieniądze
i je s t  o d  teg o  „żeb y  p o m a g a ł '4

Opłahanc woraoM tycia szerzycie!! oświaty
otwartej wojny całej wsi.

Wprawdzie chłopi zazwyczaj 
obiecują przynieść wza.mian to 
lub owo. ale w powrotnej dro­
dze zapominają o obietnicy. Za-

to nigdy.nie zapominają, że ma­
ją nauczyciela, który 
„jest od tego. aby im pomagał".

Samorządy wykręcają się jak 
mogą od swych obowiązków

Odpoczynek, radość I sport
w obozach nad polsfelem morzem

względem szkoły. Jeszcze lo-Być nauczycielem — co za 
szczytne zadanie! lak  myślą 
itnłodzi ludzie idąc na wieś, sze­
rzyć oświatę wśród ludu.

W krótce przekony wuja się 
ijednak, że zawód nauczycielski 
jest piękny, ale tylko w teorji. 
W  praktyce zaś być nauczycie­
lem, a jeszcze nauczycielem na 
iwsi

— to rneka,
0 której mają pojęcie tylko ci, 
k tórzy bezpośrednio się z tem 
zetknęli.

Warunki materjalme — opła­
kane. Niema żadnej oszczędno­
ści na życiu, bo wszystko pra­
wie trzeba sprowadzać z miasta, 
a wydatki większe, choćby na 
dojazd do tego rmasta po odbiór 
pensji i zakutp potrzebnych rze­
czy.
1 W prawdzie nauczyciele wiej­
scy mają zazwyczaj kilka mor­
gów ziemi, ale korzyść z tego 
jest niewielka. Jest to 
kawał poła najgorszego z  całej

wsi.
najęcie ludzi do obrobienia go 
kosztuje bardzo drogo, a jeśli 
coś wyrośnie, cała wieś uważa 
to za własność gromadzką i 
.większą część wypasie lub roz- 
kradnie, twierdząc, że nauczy­
cielowi dość tvch 
pieniędzy, które ..zadarmo" do­

staje 
ina pierwszego.
! Tymczasem te marne stoku- 
kadziesiąt złotych z trudem mo 
że starczyć człowiekowi samot­
nemu, ale co ma zrobić ten, kto 
musi utrzymać liczną nieraz ro­
dzinę i posyłać dzieci do szkół?

Musi
zaciągać długi,

które rosną w zastrasz-*'ący spo 
sóib, gdyż wobec ciągłego po­
garszania się sytuacji, zamiast 
regulować dawne zobowiązania, 
zaciąga się wciąż nowe.

Niejeden słyszał, jak to na 
wsi przy zapisie, przy końcu ro 
ku, przy każdej zresztą okazji 
przychodzą do nauczyciełowej 
gospodynie, przynosząc w fartu 
chu kopę jaj, kiikufuntową oseł 
kę masła lub tłusta kurę, prze­
praszając pokornie, że przynio­
sły  tak mało. Jak nieieduokrot 
nie gospodarze, przejeżdżając 
kolo szkoły, zdejmują z wozu 
półkorcówike wiśni lub jabłek, 
jak. wiejskie dzieci znoszą przez 
całe lato jagody, grzyby i raki.

.Tak było rzeczywiście — ale 
40 lat temu.

Dziś wprawdzie chłopi często 
pukają do drzwi nauczycielskie­
go mieszkania, ale z prośbą o 
napisanie podania, pożyczenie 
pieniędzy lub innych rzeczy, 
przeczytanie listu i... leczenie 
chorych, które właściwie polega 
na daniu ża darmo waty. banda­
ży i lekarstw. Zażądać zapła­
ty lub odmówić prośbie równało 
by  się wypowiedzeniu

Hasiem naszem  obecnie stal się wy­
raz  nabierający m agicznego wprost 
znaczenia — morze, polskne morze.

Im większe burze zbierają się nad 
jego brzegam i, im głośniejsze i W'y- 
rażniejsze zagraża mu niebezpieczeń­
stwo ze strony naszych sąsiadów , tem 
silniejszą falą wzbiera w naszych ser­
cach ukochanie tego m orza, tem bar­
dziej krzepnie wola.

N adchodzące „Św ięto Morz.a“ da 
w yraz uczuciom tym , stanie się wielką 
m anifestacją. obejm ującą ca ły  kraj, 
umożliwi wielu jego m ieszkańcom  za­
znajom ienie się bezpośrednie z pięk­
nem morza.

D la tych, k tó rzyby  jednak pragnęli 
bliżej i głębiej z ltóem się zespolić Li­
ga M orska i Kolonialna organizuje

N ajstarsi ludzie na Podkarpaciu  w 
okolicach m iasta Nadwornej (woj. sta­
nisławowskie) nie pam iętali tak zim­
nego i słotnego czerwca, jak  tegorocz­
ny.

Nikt nie umiał wyjaśnić p rzyczyny  
tej klęski, dopóki we wsiach okolicz­
nych nie zjawił się jakiś statecznie wy 
glądający  jegomość, k tóry  — grom a­
dząc dokoła siebie wieśniaków — tło- 
m aezyl im, że jes t to nieom ylna o­

Pow szechne obozy nadm orskie.
Celem obozów jest udostępnienie sze 

rokim kotom przyjaciół m orza pol­
skiego jak najtańszego pobytu na na­
szem wybrzeżu w pięknie położonej, 
lesistej Jastarni, i ułatwienie im wy­
cieczek po w ybrzeżu, oraz zapew nie­
nie korzyści, które p łyną ze sportu 
m orskiego i przysposobienia m orskie­
go.

Koszt utrzym ania wfraz z noclegiem 
w namiotach, wyciecz,kanni i sportam i 
wynosi 2 zł. dziennie od osoby.

Zapisy przyjm uje oraz udziela infor- 
| m acyj Kierownictwo Obozu Nadmor- 
1 sk'iego Ligi M. i  K. ’ ’

Od 1 1'i'pca Jastarn ia  na He- 
1 liu Obóz N adm orski L. M. i K.

znaka
zbliżającego sie końca świata. 

„P ro rok" ustalił naw et ściślejszy 
termin zagłady ziemi i wszelkiego jej 
stw orzenia na dzień 12 czerw ca b. r.

S trach  ogarnął wszystkich, wobec 
bowiem widomych — w postaci fatal­
nej niepogody — oznak zbliżającego 
się końca świata,
nikt nie wat ni! w praw dziwość przepo­

wiedni.

kal szkolny jest laki taki, ale 
mieszkanie nauczyciela zwykle 
nie odpowiada naiprymitywniej- 

szytn wymaganiom. 
Pieniądze na opalenie i sprząta­
nie szkoły otrzymuje nauczyciel 
zazwyczaj zdofu. wobec czego, 
chcąc jakoś pracować, musi za­
kładać ze swmich, a właściwie z 
pożyczonych funduszów', od któ 
r.ych płaci procent.

Do tych kłopotów przyłącza 
się ciągła

walka o dzieci.
Rodzice z dziwnym uporem bro 
nią dzieci przed nauką i korzy­
stają z każdej sposobności, aby 
nie posłać ich do szkoły.

Ponieważ jednak nieusprawie 
dlliiwiona nieobecność dziecka w, 
szkole powoduje kary pieniężne, 
więc zanudzają nauczyciela nieti 
statmemi tłumaczeniami.^ Jeśli 
ich nie uwzględni, niechęć ku nie 
mu wzrasta, a jeśli raz zrobi w'V 
jątek, wszyscy domagają się te­
go samego.

proroka
12 czerwca

N adszedł wreszcie ostatni wieczór, a 
po nim noc. We w szystkich wioskach 
okolicznych

n ikt oka nie zm rużył,

lada chwila oczekując potopu, czy in­
nego jakiegoś strasznego kataklizm u, 
m ającego przynieść zagładę całej zie­
mi.

Potem przyszedł zimny, ponury, de­
szczow y i w ietrzny ranek 12-go czerw  
ca. Nikt nie wyszedł poza próg chaty, 
nikt bydła nawet nie dojrzał w obo­
rze — trw ając w nieustannej

modlitwie błagalnej

z prośbą o zmiłowanie.
Ale minął ów dzień „feralny", minę­

ła druga jeszcze noc bezsenna i zaja­
śniał ranek... prześliczny

ranek słoneczny,

czerw cowy, jakby naprzekór w szyst­
kim tym okropnościom, k tóre zapowi-a 
dat „prorok".

Zapomniano o przepowiedni, zapom­
niano o strasznych przeżyciach dni o- 
statnich i rzucono się raźnie do p ra ­
cy, złorzecząc niefortunnemu wróżbi­
cie, k tó ry  w obawie o swoją skórę oo- 
rychiej zrejterow ał z okolicy.

P O G O D A
Po pogodnym ranku w cflągu dnia 

stopniowy wzrost zachmurzenia. Bar­
dzo ciepło.

Umiarkowane wiatry z kierunków  
południowych.

Pozostałe dzielnice: Pogoda słon eci 
na o zachmurzeniu niewielkieni. Upał* 

' nie. Słabe wijałry południowe.

Triumfator wczorajszych „Derby“

Ogier „Wisus" ze stajni ppłk. Falewlcza, który zdobył pod żokiejem 
Fomi&itko największą nagrodę toru warszawskiego „Derby" wartości

75 tysięcy złotych.

Omyłka wiefskiego
Koniec świata nie przyszedł
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Podróże dokoła świata
Nr. W

nasz sasiad -  Dania -  imponuie nam pod każdym wzgiedem
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Typow y krajobraz duński. Pluska równina poprzerywana strumieniami lub 
wdzierającemi się w lad zatokami morskiemi

Kiedy — coś dziesięć lat tem u— 
byłem  w Danji, na 
w szechśw iatow ym  zlocie skautów ,
zw anym  „Jam boree1*, zdarzy ło  rai 
się rozm aw iać w Kopenhadze z ja 
kimś dziennikarzem  miejscowym, 
k tó ry  w niemieckim języku raczył 
minie — m ałego htaircerzylka — py­
tać skądiby to przybyli ci dziwni 
skauci, co chodzą nie w  kolistych 
kapeluszach, a w zaw adiackich 
czapkach — rogatyw kach.

A kiedy usłyszaw szy  odipowiedź 
„aus Polen“... jegom ość ten  w yba 
łuszy ł na mnie w ielkie, iście b a ra ­
nie oczy, na znak- że jalko żyw o 
nigdy o takim  kraju nie słyszał, 
z indygnacja dodałem  wyjaśnienie, 
że to z tej Polski, k tórej synem  
by ł Czarniecki, ten sam, k tóry  z 
wojskiem polslkiem w ypędzał 
Szw edów  z Damji. To rzekłszy, 
w ręczyłem  mu broszurę propagan 
dow ą o Polsce, jaka m iałem  p rzy  
sobie i z pogarda odw róciłem  się 
od tego ignoranta, p rześw iadczo­
n y  w  duszy, że jednak chyba dzień 
nikarz powinien,by więcej w iedzieć 
o tern, co sie na świeoie dzieje. 
Dziś m yślę, że chyba to nie był 
jednak dziennikarz praw dziw y...

Zresztą, wspom nienie to 
bynajm niej nie um niejsza 

'mojej sym patii zarów no dla Danji 
jak i jej m ieszkańców.

Co tu dużo mówić... Ten m ały 
kraik zaim ponow ać może każde­
mu. Nie wielkością, bo m niejszy 
jest od Polski dziew ięć razy , ani 
nie potęga zew nętrzną, bo z tą

nikłby się w  Europie nie liczył — 
ale tysiącem  innych spraw  i rze­
czy.

Jest to  arcyciekaw e państw o, 
rozpostarte

bardzo Misko od nas,
na półw yspie Jutlandzkim  i kilku 
wielkich w yspach — Zelandji, Fał- 
ster, Fionii i Laalandiji, nie licząc 
kilkudziesięciu miniejstzych w y se ­
pek, ą tak  niezw ykle odosobnione, 
że cała  granica lądow ą liczy coś 
około 60 kilom etrów ; reszta  g ra­
nic — m orskie. Dania grodzi po­
łożeniem  sw em  weilście na Bałtyk 
od m orza Niemieckiego i w raz  z 
N orw egia i Szw ecją może dosko­
nale

zam knąć drogi m orskie
w szystk ich  państw  bałtyckich.

Jedynym  sąsiadem Danji są

Piękność wiejska z okolic Alszu

Kopenhaga —  port

Niemcy. Nie kochają się zbytnio, 
bo miłe szw abiska zagarnę ły  w 
1364 r. dw ie duże i bogate pro win 
oje — Szlezw ig i H olsztyn, a w  
1920 r. — oddać m usiały tenże 
Szlezwig, zatrzym ując  Holsztyn 
dla siebie. Są w ięc Niemcy dla 
Danji w  nastroju psa, którem u 

odebrano ukradziona kość.
Do niedaw na królestw o Danji 

(K ongeriget D anm ark) było znacz 
nie obszerniejsze niż dziś, ale — 
w ielka w yspa Islandia oddzieliła 
się^w  1918 r.,, uzyskując niezależ­
ność, a w szystk ie kolonie am ery ­
kańskie w M ałych A n ty lach  — 
Danja sp rzedała  Stanom  Zjedno­
czonym

za 25 milionów dolarów .
P rz y  Danji pozostały  tylko — 

olbrzym ia w yspa lodów — G ren­
landia i w yspy  Faróer (O w cze) na 
morzu Niemieckiem. Terytorium  
europejskie Danji — to przestrzeń  
płaskich terenów  Jutilandji i sąsied 
nich w ysp, tak  niskie, że najw yż­
sza „góra“ kraju  liczy... 172 m etry , 
gliniaste, o dużej ilości strum ieni 
rzek i jezior, przyczem  obfitujące 
w. m nóstw o wąskich zatok m or­
skich, z k tórych  Liimfiord, długa 
na 150 kilom etrów , tak  głęboko 
w erżn ięta  w ląd, że gdy w r. 1825 

burza p rzerw ała  
paseczek  ziemi dzielący zatokę od 
m orza Północnego — pow sta ł k a ­
nał, “p rzerzynający  półw ysep  Ju t­
landzki na dw ie części, przyczem  
część północna

zam ieniła się w w yspę.
Obfite opady i ciep ły  klimat, 

p rzy  żyznych a jednocześnie św iet 
nie upraw ianych gruntach — spra 
wiają, że Danja jest w 80 p rocen­
tach krajem  pól i ogrodów , z cze­
go w ynika, że użytkow anie grun­
tów

bije tam  w szelkie rekordy
(W ęgry  60 proc.. Polska 49, Nięm- 

j cy 44, Szw ecja 9 proc.).
I Rolnictw o jednak — choć będą- 
( ce głów nem  zajęciem  ludności, a 

św ietn ie postaw ione — nie pokry­
w a zapotrzebow ania w ew nętrzne­
go tak, że o w yw ozie zboża nie­
ma m owy. Za to ogrody i sady 
Danji karm ią nie tylko D uńczyków , 
ale i Szw edów  i Anglików, p rzy ­
czem 60 proc. produkcji idzie na 
w yw óz.

Pod względem  hodowli 
bydła i trzody —

Dania jest nieporów nana. 2.5 mil­
iona k rów ; 1.4 — świń, 0,5 — k o ­
ni, 0,5 — ow iec — sa to cyfry  ol­
b rzym ie .ia l k  na tak  m a ły  kraj. 
D ość pow iedzieć, że gdy w Polsce 
w y p ad a  na 100 ha — 10 koni, w 
Danji jest korni 12; bydła — u nas 
24, w  Danji 72; św iń u nas 15, w 
Danji — aż 114. No i... 18 miljo- 
nów  k u r na 3 miliony m ieszkań­
ców7, Sześć na głow ę.

T e cyfry  m ówią nietyłko o iloś­
c i.' ale i o jakości zw ierząt hodo­
w lanych.

Są zaś — imponujące.
T rzeba  tu dodać, że ca ła  Danja 

jest ogarn ięta olbrzym im  sy s te ­
mem organizacji spółdzielczych — 
rolniczych i hodowlanych, w zoro- 
w7o rozbudow anych i znakom icie 
funkcjonujących. P rzem y sł pań­
stw a nie istnieje w łaściw ie, bo o- 
granicza się tylko do w szelkich 
działów
przetw órczości płodów  rolnych,

a w ięc gorzelnie tw a, piiwowarsfwa 
m łynarstw a, ouikirowniiotiwa, m le­
cza rs tw a  i fabryk  konserw  ry b ­

nych. Kopalin — żadnych, abso­
lutnie. W ęgiel i sól sprow adzane 
są z Anglji, Szwecji i ostatnio —  
z Polski.

Co do ludności, to cy fra  jej w y­
nosi coś koło 3.290 tyś.,7 z czego 
2.740 tys. w yznaje religje p ro te ­
stancką.

Główne zajęcie — rolnictw o i 
handel. A propos handlu — flota 
Danji (tylko handlow a) liczy 

„ty lko" 6 tysięcy  sta tków  
i okrętów .

J e z v k  n a n u i n r w  — rl tmu.Ui

gałęzią języków  skandynaw skich, 
bardzo  podobny do norw eskiego, 
m niej jednak do szw edzkiego. 
M ieszkańcy miast stanow ią jedną 
trzec ią  ogólnej cy fry  ludności, w ieś 
niacy zaś -— dwie trzecie. Stolica 

ństw a, Kopenhaga, skupia w so- 
— 5 więcej niż szóstą cześć m iesz­
kańców  -całei Danji (700.000).

*
To, co powiedzieliśm y w yżej nie 

daje pełnego w yobrażenia o tych 
w artościach Danji, które istotnie 
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W idok z lotu ptaka na „miasto więźniów", więzienie główne w Kopenhadze. 
W  takich pałacach zgodziłby sie tnie szkać stule niejeden z naszych wygłod­
niałych obywateli. „Więzień bardziej, niż kto inny potrzebnie opieki" — gło­

si napis u’ kancelarii dyrektora gmachów

hiektowne stroje rozwiązanej w roku zeszłym  gwardii królewskiei króla Danji

Mtua.a /.anu matą nu wszystkich placach i ulicach specjalne stoiska dla ro­
werowi kolarstwo jest sportem n a r o d o ^ m p  Duńczyków, ogromnie rozpo­

wszechnionym w tW u i codziennem

jeszcze w iadom ości
o kulturze i oświacie.

Tu — dostajem y jakby  „pałką 
w  łeb“.

Danja nie ma ani jednego analfa 
bety. 8 szkół w yższych, paręse t 
średnich i... w każdej wiosce, choć 
by najmniejszej — szkoła ludowa. 
D w a tysiące gazet (niewiele mniej 
niż w  Polsce), 140 m uzeów (tyle 
co w całej Polsce),

343.000 radjoabonentów  
(u nas 220.000),

270 kim (u nas 725), 94 łóżka szpi­
talne na 10.000 m ieszkańców  (u 
nas 20 łóżek), 8 lekarzy na 10.000 
mieszk. (u nas 3), 320 tys. praco w 
nifców zrzeszonych w zw iązkach 
zaw odow ych (u nas 800 tys.).

A dalej: W  Danii 10 telefonów 
na 100 m ieszkańców (u nas 0 5); 
29 sam ochodów  na 1000 mieszk. 
(u nas — 1),

row erów  79 na 100 mieszk.
(u nas 15).

Kapitalne szosy, gęste i św ietnie 
u trzym ane, sieć kolejowa w prost 
nieproporcjonalnie gęsta  (4.284 
kim.).

Te cy fry  — choć nudne z pozo­
ru — mają swoją w ym ow ę i to 
uderzającą, jeśli zw ażym y, że m a­
m y do czynienia z państw em  

9 razy  od nas mofejszem.
-&•

P łaski, m onotonny charak ter 
k rajobrazu  Danji, poza uroezeimi, 
skabstem i w ybrzeżam i i fiordam i 
nie przedstaw ia żadnego wdzięku; 
m iasta natom iast, z Kopenhagą na 
czele, są w ysoce oryginalne i do­
p raw dy  miłe.

..Tłumy row erzystów  
(naw et yiiańki m ają trzykołow e 
w óźk i-row ery  dla dzieci) nadają 
specjalny ' ton ruchowi Ulicznemu. 
W dzięczna zaś prosto ta  i nieby­
w ała schludność ulic, obok w zoro 
w ego rozplanow ania a rte ry j i obfi 
tości zieleni i kanałów  spraw ia 
w rażenie w ybitnie sym patyczne. 
Jeśli dodam y do tego w ielką uPrzej 
mość i gościnność w rodzoną Duń­
czykom  — znajdujem y w Danji 
„Europę" w  najlepszym  gatunku.

T akie zaś cuda . jak zamki R o­
senborg i Frederikisborg w  m. Hil- 
leród, czy gmach giełdy nad kana ! 
łem w Kopenhadze, odznaczający 
się skręcona śrubow ato, spiczastą 
w ieżą, nadm orski pałac Kronborg, ; 
lub gliptoteka kopenhaska — w y­
trzym ują porów nanie z naszemi 
W aw elam i. W ilanow am i czy zam 
kiem w Niedzicy. Są napraw dę 
przepyszne.

-M-
O tern, w jak wielkim dobroby­

cie żyje ludność Danji — łatw o się 
przekonać z paru cyfr w ziętych 
ze s ta ty s ty k i: obrót handlow y
rocznie w ynosi na jednego m iesz­
kańca — 2220 złotych, gdy u nas... 
170 złotych.
Spożycie np. cukru — w  Danji 57 i 
kg.  na ospbe rocznie, gdy u nas —

12 kg.
B ezrobocie. W  Polsce (podob­

no) 400 tys. ludzi bez pracy, z cze 
go zasiłki otrzym uje 100 tysięcy. 
Zato w Danji •— 70 tys, bezrobot­
nych, z czego zasiłki dostaje 

bez w yjątku każdy.
C yfry  m ają swój w yraz!

Od roku 1864, od wodny z  Niem­
cam i — _ ani razu  do dnia dzisiej­
szego nie b ra ła  Danja udziału w 
czynach zbrojnych. W czasie w id  
ki ej wojny światowej —

Tańce ludowie wieśniaków duńskich 
sportowym  w Kopenhadze,

©głosiła neutralność.
i tylko na w odach je j -— pp. w cieś 
minie Skagerrak  w alczy ły  floty 
państw  obcych — Anglii i Nie­
miec.

Arm ja duńska, licząca obecnie 
10.000 ludzi, była do niedaw na jed 
ną z najoryginalniej i najozdobniej 
um undurow anych. Szam erunki ko

W ysoce oryginalny kościół protestanc­
ki tv Kopenhadze

w strojach narodowych na stadionie 
w dzień święta państwowego

łonowe kurty , pióropimsze I fu trza­
ne czapy  należą dziś do przeszło­
ści. W ojsko dostało now e stroje— 
b a rw y  zielonkawej, skrom ne i bez 
ozdób. W  takim  też  stro ju  w ystę 
puje stale król duński C hrystian 
X, człow iek ogrom nie popularny 
i nadzw yczaj kochamy przez lud­
ność.

M arynarka wojenna, licząca mm. 
w roku 1905 — aż 62 Okręty i 2000 
ludzi

iest dziś rozw iazana.
Podobnie i gw ard ia królew ską. 
Chodzi tu zarów no o w zględy osz 
c z ędn ościowe, jak i podkreślenie 
„w ieczystej neutralności** Danji, 
gw arantującej nienaruszalność g ra  
nic drogą zdania sie na opiekę 
państw  należących do I-igi Naro­
dów.

*
W ięc — wogóle?...
Bogactw o, dobrobyt, ład, nor za­

ciek. pokój w ieczysty , w ysoka kul 
tura. idealna oświata...

Rai na ziemi...
C iekaw e tylko, czy Niemcy za­

pomną Danji o Szlezw igu? Bo je­
śli nie — to z tego całego raju aro 
bi się kiedyś piekło praw dziw e. 
Niemcy nie baw ią sie w sentym en 
ty i hum anitaryzm .

Siła przed praw em  — oto ich 
dewiza równie dla Danji, jak i Pol 
ski i w szystkich sąsiadów  niebez­
pieczna. S. D. B.

Stolica Danji— Kopenhaga. W idok z  lo tu  ptaka na centralna dzielnicę miastu
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Tatemnice toru wyścigowego

R ita  o b se rw o w ała  z pod  oka zachowa­
c ie  się M atrasza. W idzia ła  jak w yszedł z 
restauracji i usiadł w samochodzie. W ie ­
dz ia ła  co to znaczy, p rzeczu w ała  jaki d ra- 
anat ro z g ry w a  się w tej c h wili w se rcu  
ichłopca, k tó ry  u w ierzy ł  jej bezgranicznie 
ii w ierzył w jej miłość. To  też g d y  zostali 
Sami w pokoju re s tau racy jnym  (w szystk ie  
inne stolik' b y ły  puste) p rzybliżyła  się j e ­
szcze  więcej do pana O rłow sk iego  i t rą c a ­
j ą c  się z n:m kieliszkiem koniak11 p rzym il­
n ie  mówiła:

—  Źe też nigdy dotąd  nie spotkaliśm y 
isię poza torem. To bardzo  dziwne. Muszę 
p rzy zn ać ,  że interesuje mnie pan bardzo.

Niespodziew any komplement w praw ił 
Ziemianina w  widoczne zakłopotanie. 
P rz e z  kilka chwil nie w ypow iedział ani 
jednego słow a, w reszcie daszkiem spełnił 
kieliszek koniaku i zagryzł kanapką z ka- 
iWiorem.
: —  D o p ra w d y  psuje mnie pani —  w y b ą -  
k a ł  — taki komplement.

—  Nie to tylko szczera  praw da.
t ,— D aw no już chciałam poznać pana bli- 

Sfcej.
I O rłowsiki znow u napełnił kieliszki, w ido­
cznie  w ten sposób chciał zyskać  czas  do 
Odpowiedzi, potem  potarł w ąsa .
II T o  było  i mojem życzeniem  oddaw na, 
p ro sz ę  Panią. Nie wiem  czy  m am  p ra w o  
.tak powiedzieć. Ale z resz tą  szlachcic za­
wsze mówi to co myśh. P ow iem  pani, że 
itak czarującej kobiety  na  w yścigach, jak 
pani, do tychczas  nie spotkałem . M usiała 
pani spos trzec  jak w odzę za panią oczami, 
p o p ro s tu  jak sztubak  za pensjonarką.

Roześm iał się ze sw ego  dowcipu. B ył 
zadow olony , że idzie mu tak gładko.

1 w ychylił  jeszcze ieden koniak.
C zas uciekał, coraz bliżej było już do 

fwyścigu. M atrasz  niecierpliwie kręcił  się 
!w sam ochodze, to też Rita mając na llw a -  
!dze. iż O rłow sk i śp ieszy  się na bieg za­
p ro p o n o w a ła :

—  C hodźm y p ż .
, Ale rozm arzony  s ta ruszek  ani myślał 
tak  s m u tn o . skończyć to słodkie sam  na 
isam. To też rob ąc minkę ro zg ry m aszo n e­
g o  chłopca wyseplenił:

—  To już szampusia nie będziem y pili?
■ Ricie było  naw et na re*kę przedłużenie 
tego  spotkania, to też odpowiedziała tym  
Samym tonem:

— M ożem y się napić...
O rłow sk i w stał od stolika. Chciał iść po 

Jednej desce, rów no.sztyw no. ażeb y  Rita 
tnie zauw aży ła ,  że koniak zdołał już zrobić 
Swoje. Podszedł do bufetu i opierając się 
o b y d w o m a  rękami o metalową poręcz za­
w o ła ł :

P an ie  gospodarzu, p roszę  nam  dać

„Muma“. Tylko, żeby by ł zam rożony  na 
igiełkę.

T y m  sam ym  sztucznym  krokiem  p o w ró ­
cił do stolika i ciężko siadł na krześle.

—  C zy pan przyjechał tutaj ko le jką?  —• 
spy ta ła  Rita tonem na wpół drw iącym . 
Złościło ją, że ten s ta ry  już się w staw ił .

—  A>e skądże proszę pani, p rzy jechałem  
M a j  w'jasnym sam ochodem . C zeka na 
mnie przed wejściem.

—  No to jeśli pan taki łaskaw , o ile n a ­
turalnie panu się nie śpieszy, niech go pan 
odeszle do W a rsz a w y .  Ja  m am  tutai także 
swoje w łasne  auto, to pana zabiorę. 
M oże pan mieć ca łkow ite  zaufanie do m o­
jego k ierow ania.  A tym czasem  chodziłoby 
mi o to, żeby on zabra ł do W a r s z a wy mo­
jego żokieja, k tó ry  śpieszy się na  wyścigi.

—  Ależ dla pani w szystko  zrobię, zw ła ­
szcza, że obiecuje mi pani, że w ła sn ą  r ą ­
czką dowiezie mnie pani do W a rsza w y .  
T ą  malutką, śliczną rączką...

O rłow sk i pochylił się nad s to łem  i usi­
łując pochwycić rece Rity. na k tó ry ch  ona 
oparła  g łow ę przew rócił  b utelke z konia­
kiem. To g o  troszkę na m om ent o trzeźw i­
ło. C oprędzej podniósł butelke i za chwilę 
zaw oła ł :

—  KeLner, proszę zaw ołać mojego szo­
fera!

P o  chwili s tanął w progu m ło d y  czło­
wiek.

W eźm iecie  żokieja tej pani, k tó ry  siedzi 
w  tern czerw onem  aucie, zawieziecie go 
do W a rsza w y ,  już w as nie będę więcej po­
trzebow ał.

Szofer w yszed ł  przed dom i żartobliwie 
zaw ołał na M atrasza:

—  Hej to w arzy szu  nieszczęścia. M am y 
razem  wracać do W a rsza w y .  Mam pana 
odw ieźć prosto  na wyścigi, a pani zosta­
nie tutaj z moim s tarym  panem. Będzie im 
wesoło. W idzia łem  szampan sie mrozi, a 
m y  golnęliśmy po trzy wódki i dalej jazda 
w  p ow ro tną  drogę.

M atrasz  początkow o nie wierzył w ła ­
snym  uszom. Jak to ?  W iec  ona nie zadała  
sobie n aw e t  tyle trudu, ażeby  w yjść do 
niego i pow iedz ieć  mu, ażeby  wrócił do 
W a rsza w y ,  obeszła sie z nim istotnie tak 
jak z p ierw szym  lepszym chłopcem stajen­
n y m ?  W a h a ł  sie czy wejść do auta O rło w ­
skiego. do którego ciągle zapraszał go szo­
fer. M yślał, że ten robi z niego żarty . 
Chciał iść, ażeby  z ust Rity o trzym ać  po­
tw ierdzenie  polecenia. P rze d te m  jednak 
postanowi! zapy tać  szofera:

—  N apraw dę tak powiedziała:
—  Ż art  na stronę, ona w praw dzie  nic nie 

m ów iła ,  ale mój pan zdołał to jeszcze w y ­
bełkotać.

M atra sz  w siadł do samochodu. W olno

pojechali ku  m iast11. P rze z  cała drogę nie 
mówili do siebie ani s łow a, wreszcie tuż 
p rzed  Belwederem , koło stacji kolejki, M a­
trasz k ładąc rękę na ramieniu szofera 
rzekł: —

— Niech pan chwilę zatrzym a, pójdzie­
m y  na jednego, tak mnie coś w gardle  pali 
i widzę, że bedę musiał zalać robaka.

Szofer nie by ł od tego, obaj weszli do 
m rocznego szy n k 11.

A tym czasem  O rłow ski pił szampana 
niemal duszkiem. Czuł sie wiec w jeżyku 
coraz pewniejszy i coraz  poufałej zw raca ł  
się do Rity. Ośmielało go to, że nie odpy­
cha go od siebie i nie reaguje na jego za ­
czepki.

Ricie natomiast sp rzy k rzy ła  sie ta sie­
lanka w wilanowskiej restauracji. Chciała  
już wsiąść do sam ochodu i pojechać dalej. 
O rłow ski z zadowoleniem  przyją ł tę p ro ­
pozycję . Na chw iejnych nogach w yszedł 
z sali. Po  drodze rzucił banknot kelnerowi, 
nie żądając resz ty .  Kelner był widocznie 
oszołomiony hojnością gościa. b o wiem kil­
kakrotnie , jak g d y b y  pom agał m u przejść 
przez trudniejsze miejsca w ogródku. R ita  
siadła przy kierow nicy. O rłow sk i ciężko 
opadł na siedzenie obok niej.

Z miejsca pojechała pe łnym  gazem. O r­
łowski początkow o usiłow ał coś mówić, 
ale ostry  wiajtr w pychał  m u s łow a z po­
w ro tem  do gardła , więc p rzym knął na m o­
m en t oczy  i po chwili g łow a opadła mu na 
piersi. Drzemał. A Rita pędziła co raz  d a ­
lej. Licznik samochodu w sk az y w a ł  coraz 
fan tastyczniejszą szybkość, a jej było cią­
gle mało. W iedz ia ła  tylko jedno, że zro­
biła wielkie w rażenie , na tym oto m ężczy­
źnie, wielkim bogaczu i w  dodatku w dow cu  
bezdzietnym . Nie frapow ała  ją jednak 
myśl, że zostanie jego żoną czy  p rzy ja ­
ciółką. Ona miała na myśli tylko to, że 
O rłow ski jest posiadaczem wielkiej stajni, 
złożonej z 12 koni. Zdobyć władzę nad tą  
stajn ią  oto było m arzenie Rity. Już  jak 
przez  mgłę w idziała swoje sukcesy  na to- 
rze, już widziała olbrzymie m asy  pienię­
dzy, które zdobędzie przy  pomocy tych  
koni. Cóż wobec tego znaczyła jej jedna 
Femina, która już naraziła ia na zetknię­
cie z w ładzam i policyj,nenii i omalo nie 
spow odow ała  oskarżenia o współudział w 
kombinacjach w yścigow ych . Rita chciała 
b yć  panią i k ró low ą wyścigów . Pom óc 
mógł jej w tern tylko ten s taruszek , k tó ry  
także  teraz kiwając g łow a na każdym  w y ­
boju szosy  zd awał sie śnić sen o flircie z 
tą  piękną kobietą. Zrnrok już zapadał, gdy  
na dalekiem skrzyżow aniu  s •  s Rita za­
w róciła  samochód w stronę W a rsza w y .

O rłow sk i powoli przychodził do siebie 
i obrzucał Ritę gorącem i spojrzeniami.

(Dalszy ciąg jutro).
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„Zwycięstwo Hitlera" i ..Kobieta w społeczeństwie"...
Uczniowie—pol i tycy i s z e s n a s t o l e t n i e  „reformatorki

Skarbnica m yśli w  w y praco wantach szkolnych

ft

WARSZAWA, 18.6.
Co sądzi o życiu współczesnem 

nasza młodzież? Jak odz-wiereia- 
dia się w młodocianym i wrażli­
wym umyśle skomplikowany wę­
zeł wydarzeń, składający się na 
całość dnia?

Wiele ciekawego na ten temat 
mógłby powiedzieć nauczyciel 
łub wychowawca, bowiem w ra­
żenia, uczucia i serca młodzieży 
odzwiereiadłają się najlepiej w 
wy praco waniach szkolnych na 
„dowolne tematy**.

Mieliśmy właśnie niedawno spo 
sotmość na jednej z wystaw — za 
poznać się bliżej z młodzieżą 
szkół zawodowych, a to drogą 
przewertowania kajetów z wyprą 
cowaniami. Było ich wiele, a ka­
żdy zawierał rozmaitość tematów" 
i niespodziewane bogactwo my­
śli: sprawy społeczne, zagadnienia 
polityczne, całe referaty o pracy 
i ubezpieczeniach socjalnych, prze 
życia osobiste i marzenia o przy­
szłości — oto, nad czem pracują 
w domu młodzieńcy i dziewczęta 
w  wieku od 13 — 17 lat!

★
Bierzemy do reki pierwszy z 

brzegu zeszyt: Józef Czerwiecki, 
uczeń 44 szkoły miejskiej pisze 
„o hitleryzmie w Niemczech". 
Hm! Cóż on moż.e o tern powie­
dzieć! Czytajmy!...

„W niezmiernie szybkim czasie 
poszło w Niemczech zniszczenie 
wszelkich organizacyj politycz­
nych nietylko opozycyjnych, lecz 
nawet tych, które przychylne na-

-

ogół rządowi Hitlera, starały się 
tylko zachować swoją niezależ­
ność. Niemcy okazali wielkie 
tchórzostwo, ponieważ nie posia­
dają tyle odwagi, by przeciwsta­
wić się „burym koszulom" (te „bu 
re" podkreśl® czerwony ołówek 
nauczyciela). Nagłe zwrócenie się 
frontu przeciw słowiańszczyźnie 
doprowadziło do tego, że słowo 
„wojna" zdawało się wisieć w po 
wiet rz u. Ale po niedługim czasie 
swego kanclerstwa Hitler przeko 
nał się, że program „zaborczy" 
dla chwiejnych Niemiec jest nie­
wykonalny...

Ten mały „traktat polityczny" 
ucznia III oddziału posiada nie­
wątpliwie bardzo wiele usterek, 
ale, mimo to, wykazuje, że chło­
piec posiada dar ujmowania wy­
darzeń oraz, że interesują go szer 
sze horyzonty życia...

*
Prosty, szczery, a przez to w y ­

mówmy jest życiorys Edwarda 
Urbaniaka ze szkoły 17ej. Skre­
ślił go własnoręcznie, jako wy­
pracowanie dla nauczyciela. „Skoń 
czyłem szkołę powszechną; mu­
siałem zarabiać na życie, służy­
łem więc za gońca w  biurze. 
Lecz chciałem być grafikiem, 
wstąpiłem więc do drukarni, gdzie 
mnie po pewnym czasie zreduko­
wano wraz z innymi... Obecnie 
pracuje honorowo w świetlicy dla 
dzieci bezrobotnych, pomagam 
dziatwie odrabać  lekcje, a bar­
dzo chciałbym dostać zarobek, bo 
nikt w rodzinie nie pracuje..."

Ten honorowy „opiekun" dzieci 
zdolny uczeń i już były praco­
wnik. który chciałby utrzymywać 
całą swoją rodzinę liczy sobie lat 
16! Wyrośnie z Urbaniaka nape- 
wno dzielny obywatel!

*
Wiele zdrowego i praktycznego 

rozsądku wykazują w swoich 
„dziełach" młode wychowanice 
szkół.

Ot n. p. p. Marja Pałganówna z 
kl, III szkoły handlowej napisała 
obszerną^ rozprawę o „Roli kobie­
ty w dzisiejszem społeczeństwie".

Siedemnastoletnie dziewczę na 
życie patrzy oczami dorosłego 
człowieka: „podstawowa komór­
ką państwa i społeczeństwa 
jest rodzina, i tu od wie­
ków posiadała i posiada kobie­
ta olbrzymie wprost wpływy, a 
jako naturalna opiekunka dziecka 
spełnia ona doniosła rolę, wycho­
wuje je bowiem, urabia jego psy­
chikę i kształci na przyszłego o- 
bywatela kraju."

Panna« Pałganówna jest zresztą 
zdecydowaną emancypantką- gdyż 
pisząc o wszechstronności kobiet, 
dodaje: „i z każdego zawodu ko­
biety powoli wypierają męż­
czyzn!" Te, zbyt już „rewolucyj­
ne" poglądy młodej reformatorki 
skarciła nauczycielka dopiskiem: 
„równouprawnienie kobiet nie ma 
na celu rugowanie mężczyzn No, 
ma się rozumieć...

-if
Ciekawe światło na pracę mło­

docianych dziewcząt w przemy­

śle rzuca wypracowanie Wójtonf-J 
sówny ze szkoły handlowej. _ i

Dziewczęta, zdaniem iniodocia- 
nej autorki nie lubią specjalnie pra' 
cy fabrycznej, bowiem praca ta  
jest monotonna, często brudna* 
niekiedy demoralizująca, a co 'oaf 
ważniejsze nie daje radości beżPO 
średniej ze zrobionego dzieła' 
gdyż rozkłada się na wiele ma" 
szyn i wiele rak; natomiast —* 
uszycie sukni, zrobienie kapciu-* 
sza, wyhaftowanie ornamentu —* 
oto prawdziwa radość dla dziew-*' 
cząt, w których szkoła wyrobiła} 
pewną kulturę. d

Pisząc o  systemach pracy, w y 4  
powiada się młodociana propaga-* 
torka rękodzielnictwa przeciwka! 
akordowi: „Dla młodocianych zwłafl 
szcza, stosowniejsza jest praca nął 
dniówki, niż akordowo, bo niefc 
wolno przemęczać i nadwyrężaćj 
rozwijających się organizmów..." I

Na zakończenie —- jedno zdamei 
z wypracowania Aleksandra Wój-*- 
cika, ucznia-sieroty ze szkoły 44J 
Temat zawarty w tytule: „Jaki
sobie wyobrażam szczęście?" od*  
powiada — już w pierwszem zda! 
niu: „Każdy człowiek wyobrażą!
sobie szczęście inaczej, ja myślęk 
że byłbym szczęśliwy, gdybynit 
mła! ojca..." I

*
Myśli naszej młodzieży są tak* 

jak jej serca: szczere, uczciwe 4 
czyste... (ołd) i

M S I )  PRZESTĘPCY
R ozm yślał teraz nad tern nienowodzc- 

hieni, ścigającem  od pew nego czasu jego 
szajfkę i przychodził do przekonania, że 
czasy  są coraz cięższe dila złodziei. T ech ­
nika pohcyjna w walce ze św iatem  prze­
stępczym , w ydoskonalona została do tego 
stopnia, że trzeba nielada spry tu  w uk ła ­
daniu planu w y p ra w y ,  by móc policję w y ­
p row adz ić  w pole.

Wielu i to najzdolniejszych złodziei, 
p rzeszło  na służbę urzędów  śledczych, nic 
dziw nego więc. że policja jest doskonała 
inform ow ana o stosunkach panujących w 
świecie złodziejskim, a informacje te umie 
w  odpowiedni sposób zużytkow ać.

—  Ciężko żyć, ciężko — myślał— a tu 
ha dobitkę szatan mnie popchnął w obję­
cia tej kobiety. Oj, żebym  ja nie skoń­
czył czasem, jak ten biedak „Smok". 
Gdzie moja^ przezorność i ro zw ag a?  Jak  
fak dalej pójdzie, to ja i „moi", zdechnie­
m y pod płotem z głodu. T rzeba  koniecz­
nie op racow ać jak iś  dobry  plan, bo jak 
tam „moim" nap rzy k rzy  sie czekać, to al­
bo znajdą innego wodza, albo sie w ezm ą 
do mnie po swojemu. Tak. ludzie po trze­
bują pieniędzy i ja też. A więc do roboty!...

W tem  drzwi się o tw a r ły  i do pokoju 
w p ad ła  jak bomba zaczerwieniona od 
szybkiego bieeu Róża i w ym achując  g a ­
ze tą  wołała krzykliwie:

— Słuchaj tylko, słuchaj, jak opisują ten 
w ypadek  na Smoczej, masz. czytaj!

Dawid, niezadowolony, że p rzerw ano  
m u  rozmyślania, rzucił spojrzenie na na­

g łów ek  artykułu , nie kwapiąc sie do czy ­
tania, to też Róża nie omieszkała p rzeczy ­
tać go sam a. Pod  nagłówkiem ; „T ożsa­
mość denatów  z ulicy Smoczej", by ła  po ­
dana następująca wiadomość:

„Kiilka dni temu donosiliśmy o k rw a w y m  
dramacie, jaki się rozegrał na ulicy S m o­
czej. N azw isk tragicznego zajścia nie m o­
gliśmy podać, pon iew aż zmarli nie posiada­
li przy sobie, ani też w mieszkaniu, gdzie 
m iała  miejisce tragedja, żadnych dokum en­
tów, usta la jących  tożsamość ofiar k r w a ­
wego zajścia. Obecnie dowiadujem y się 
św ieżych  szczegółów. Oto podczas  oglę­
dzin rzeczy  pozostałych no denatach, zna’* 
leziono w  kieszeni kamizelki zm ięty  sk ra ­
w ek  koperty , na k tó rym  szczęśliwie ocalał 
adres niejakiego Niwińskiego, zam ieszka­
łego na ulicy W olskiej 47. Zw rócono się 
pod tym  ad resem  i przekonano sie, iż ów 
Niwiński jest znanym  i no tow anym  niejed­
nokrotnie w łam yw aczem , operującym  nie 
tylko w Polsce, ale i zagranicą. To na­
prow adziło  w ładze śledcze na w łaśc iw y  
trop. Po  zbadaniu odcisków zmarłego 
m ężczyzny, żmudna ekspertyza  dzielnego 
daktyloskopa w arszaw sk iego  urzędu śled­
czego pozwoliła ustalić bezsprzecznie toż­
sam ość denata, m o rd ercy  i samobójcy za­
razem. Oto okazał się on groźnym , mię­
dzynarodow ym  w łam yw aczem , znanym  w 
świecie przestępczym  pod przezw iskiem  
„Smok", k tórego  nazwisko praw dziw e 
brzmi Antoni Zilberstem. U rodzony w 
Odeśle, a od roku tysiąc dz iew iećsetczter-  
nastego poszukiw any za zuchw ałe  w łam a­
nie do m agazynu  jubilerskiego na ulicy Ni- 
kolskiej w  Moskwie, by ł lata całe nieu­
ch w y tn y  dla w ładz  policyjnych. N admie­
nić należy, że a resz tow any  na miejscu 
w łam ania, do czego przyczyniła  się zem ­
sta  wspólniła, k tó ry  zam knął podstępnie

„Sm oka" w  ob rabow anym  lokalu, po od*  
stawieniu go do więzienia na „T ag an ce ‘Y  
zbiegł i do śmierci pozostaw ał nieujętyrmd 
Tożsamości kobie ty  nie zdołano ustalić". '

— Choć po niewczasie, jednak doszli 
w szystk iego  — m y ś!ał Dawid — a zrobi* 
ła to ta przeklęta  technika policyjna, teii 
bicz boży na nasze g łow y.

Kiedy Róża skończyła czytanie. D aw id  
podniósł się z miejsca i zbierał sie do wyj* 
ścia. 1

—  Dokąd to mój pan i w ładca  zmierza:? 
Zaraz będzie obiad.

— Niedługo wrócę, musze sie zobaczyć! 
z kolegą, um ówiłem  się na trzecia  dzisiaj* 
W y sz ed ł  i szybko udał sie do spólnika. Za) 
godzinę, wchodził z po w ro tem  do miesz- 
kania i już na schodach usłyszał poclnie* 
sione g łosy  w za jm ow anym  przez nich po* 
koju. Mimowoli p rzys taną ł  pod d rz w ia m i»’ 
i słuchał. Ktoś mówił:

—  Nie myśl. że on jest taki głupi, ż e  
będzie z tobą —  żył długo! — P o zn a ł  
głos, a by ła  to z całą pew nością piękna1 
Fiorcia, rom antyczna córeczka starego! 
„ka torżn ika"  z ulicy Dzielnej. — Ladal 
dzień cię zostawi, jatk tamten. T v  jesteś! 
głupia inteligentka, a on potrzebuje „cwa* 
niaczki". f

Dawid o tw o rzy ł  drzw i i wszedł do po­
koju. Zastał jakiegoś nieznajomego f  
Florcię, k tó ra  niezmieszana wcale wej­
ściem Dawida, obrzuciła jego ko ch an k ą  
w y m y słam i i obelgami, nie nadającemi s i$  
do pow tórzenia . Róża milczała, widocznie! 
nie zapraw iona jeszcze do podobnej szer*, 
mierki słownej.

W  pew nej chwili jednak potok gróźb S 
w y m y s łó w  p rzerw ał s tan o w czy  głos D a* 
w  i da;

(D alszy  ciąg jutro).



N c i w f  Poniedziałek, 19 czerw ca 1933 t i r .  m

Fr&uSein Doktor żv|eS
Rozmowa z Marlą Anną lesser w sanatorium szwaicarsidem
Autor drukowanych poniżej 

wspomnień jest, być może, jedynym 
człowiekiem w Polsce, k tóry  znal 

. Annę Marję Lesser, bohaterkę „fak- 
Soim-omtażu" p, t. Fraulein Doktor", 

O dbywając wycieczkę po zakła­
dach dla umysłowo chorych w 
Szwajcari i,  p. Quidam zajechał do 

Miejscowości W. Lekarz naczelny za 
Ikladu, dr. D, pokazał mu przez ok­
no kobietę, siedzącą w ogrodzie 
jpod krzakiem magnólji, otuloną żół­
tawym szałem.

R epertuar
Teatru Polshieao

Poniedziałek 19.6 — „Carmen" (w y- 
f im  Opery war.) o 20-ej.

Obalcie nz t f r a  
palcie z DZOHEM

P l a d f o
I? AD JO KATOWICE. Poniedziałek. 19 

czerwca 1933 r.
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

•faime wstają zorze". 7.05: Gimnastyka.
iadomości meteorolog, i sport. 

7.20: Muzyka z płyt gromofonowych. 
7.45: Audycja wesoła. 7.52: Komunikat 
Związku Pań Domu. 11.57: Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa, 12.05: Muzyka 
(płyty). 13.00: Przerwą. 14.55: Muzyka 
(płyty). 15.05: Komunikat gospodarczy 
i giełdo wy katowicki. 15.15: Muzyka 
(płyty). 15.25: Komunikat gospodarczy  
f  W arszawy. 15.35: Muzyka (płyty). 
*5.55: Komunikaty strzeleckie. 16.00: 
Koncert popularny z Ciechocinka. 17.00: 
Pogadanka w języku francuskim. 17.15: 
Koncert kameralny z W arszawy. 17.45: 
Hiesni w wyk. Julji Anuszowej. 18.05: 
Muzyka (płyty). 18.15. „Car Mikołaj 
H-gi w Warszawie". 1835: Recital 
fortepianowy Wandy Piaseckiej. 18.55: 
Audycja żołniersko- strzelecka. 19.20: 
Prof. dr. Wł. Dzięgiel: „Połsfca Jagieł- 
łowa . 19.35: Rozmaitości. 19.40- Fe- 
E fS ?  „Zycie literackie Lwowa". 
aWW: Operetka w 3 aktach Oskara 
Straussa p t. „Smok i królewna". 22 05- 
Muzyka taneczna (płvtv). 22.25: Wia- 
aomosci sportowe. 22.35: W iadomości 
meteorolog. 22 40: Muzyka taneczna z 
•Warszawy. 23 .0 0 - 23 15: Odczyt Dyr. 
fl-ra ViHma Francića w języku serho- 

2-r.ŵ  n- f -Polskie Pomorze". 
KATOWICE. Wtorek 20 ozerwca. 
7.00: Sygnał czasu i . pieśń „Kiedy 

famine wstają zorze", 7.05: Gimnasty­
ka. 7.15: Wiadomości meteorologiczne 
i sportowe. 7.20: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 7.45: Audycja wesoła. 
7.52: Komunikat Związku Pań Domu. 
7.55: Przerwą. 11.57: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka 
(tP.łyty). 13.00: Przerwa! 14.55: Muzy­
ka (płyty). 15.05: Komunikat góspodar 
czy z W arszaw y. 15..35: Muzyka (pły­
ty). 15.55: Komunikaty sport. 36.00: : 
Transmisja koncertu popularnego z ; 
Ciechocinka. 17.00: Audycja dla dzieci, i 
17.15: Koncert ze Lwowa. 18.15: Od- 1 
czyt p. t. „P rzyroda Palestyny". 18 35 
Recital fortepianowy Marii Ofeibiauki. 
19.10: ..Rozkosze sp o rt u 'wędkarskie­
go. — O łowieniu lipienia i or t r-ga  
na sztuczną muchę". 19.25: Rozmai­
tości. 19.40: „Na widnokręgu" 20 00: 
Komceirt popularny z W arszaw y. 22.00 
Fellj.ełon Kornela Makuszyńskiego. 
22.15: M-u-zyka taneczna z Ciechocm- 
ka. 22.25: Wiadomości sportowe 22.3-5 
Wiadomości meteorolog, 22.40 — 23.00 
Muzyka taneczna z C :ech-oc:nka,

B yła  to Anna Marja Lesser.
P. Ouidam zszedł do ogrodu i 

przysiadł się na ławce kolo pa­
cjentki.

Po -długiej chwili milczenia, rze­
kła  nagle szorstko, zw racając . się 
tw arzą w prost do mnie:

— P an  tu tiie przyszedł p rzypad­
kiem, arai dla odpoczynku. Czego 
pan odemnie chce, jest pan leka­
rzem ? Jeśli tak, niech pan sobie o- 
szczędzi trudu.

Nie w yrzekłem  do niej przedtem 
ani słowa, ani też żadnym ruchem 
-czy gestem nie dałem poznać mego 
zamiaru nawiązania  z nią rozmowy. 
Chciałem posiedzieć w pierw  chw i­
le, oswoić ją nieco- z moją obecno­
ścią. Intuicja jej nie zaskoczyła 
mnie zbytnio: znane mi by ły  w ła ­
ściwości telepatyczne u ludzi sa ­
motnych, wysubtelnionych, będą­
cych w  stanie nadmiernego psychi­
cznego napięcia. A i -chorobliwe 
dopatryw anie  się w każdym obcym 
prześladującego ją lekarza, mogło 
odgryw ać tu rolę.

Odrzekłem jej spokojnie i swobo­
dnie, że  ma rację, przyszedłem tu 
w  istocie zain teresow any nią, dla 
jej poznania. Zwlekałem' chwilę, 
nie wiedząc, jak mam rozmowę na­
wiązać^, a  chcąc uszanować jej w ra­
żliwość. _ Jestem jej wdzięczny za 
ułatwienie mi zadania i wszczęcie 
rozm owy. Lekarzem nie jestem.

_— W idać mówi pan praw dę i lu­
bi praw dę — rzekła n a  to, ciągle 
jeszcze szorstko, choć już nieco ła ­
godniej — Dlacz-ego się pan mną 
interesuje, co pan o mnie wie?

Zawiązała się rozmowa, która  
trw ała  dobre  -dwie godziny.

Od czasu do czasu widziałem, 
zw rócony tw arzą  w kierunku o- 
kien gabinetu dyrektora, moich 
przyjaciół i prof. D. stojących przy 
oknie i obserwujących nas  obojga.

Przebiegu rozm ow y przytoczyć 
nie sposób. Powiem tylko, że An­
na  Marja okazała się -człowiekiem, 
o równie fascynującej jak głębokiej, 
suwerennej inteligencji. Długa

szkoła cierpienia, k tó rą  przeszła, 
wysubte-lniła i zaostrzyła  jej zdol­
ność .sądu o rzeczach i ludziach, u- 
-czyniła ten sąd  jej niemal nieomyl­
ny, zaś ją s-amą człowiekiem peł­
nym  prostoty, skromności i na tu ­
ralnej -dystynkcji.

W  miarę jak rozm ow a postępo­
w ała  i u trw ala ła  w  nas . obopólne 
zaufanie i sympatję, Anna Marja 
coraz bardziej wychodziła z siebie, 
coraz swobodniej mówiła o sobie i 
sw em  życiu. I napaw ała  mnie co ­
raz większ-em. zdumieniem; nie 
mogłem wyjść z bolesnego podzi­
wu i stłumić w sobie pytania, d la­
czego na tu ra  czy los zm arnował ta­
ki skarb  umysłu, serca i charak te­
ru, jaki w niej coraz widoczniej mi 
się objawiał.

Skarb  w tak piękną przytem  uję­
ty  oprawę. Anna Marja miała 
w ów czas  lat zgórą trzydzieści; mi­
mo przejść, które w y ry ły  na niej 
sw e piętno, była w pełni rozwoju fi­
zycznego, ze wszech miar godną 
pożądania kobietą. P ew ne  oznaki 
zmęczenia i przekwitu, jakie były  
widoczne, -ciemno blade obwódki 
pod pięknemi, pełnemi w yrazu o- 
czyma, lekkie, ledwo dające się 
spostrzec zwiotczenia mięśni jej 
dodaw ały  tylko wdzięku; siedząc 
tak na ław ce i ożywiając się raz, to 
znów milknąc, peTia była — copra- 
wda, nieco chorego — uroku.

Na zasadzie rozm ow y z Anną 
Marją stwierdzić mogę, że w yzna­
nie bohaterki „faktomontażu" Je­
rzego Tepy, uczynione doktorowi 
Muthesiusowi, iż miłość jej dla 
zmarłego W y n an k y ‘ego nie znala­
zła fizycznego spełnienia, bo „W y- 
nanky nie chciał", nie odpowiada 
stanowi faktycznemu. Miłość tych 
dwojga ludzi była obustronnie wiel­
ka, silna i pełna ziszczeń, nosiła 
wszystkie cec-hy płomiennej, ży- • 
wiołowej namiętności, była aż do 
jego nagłej śmierci jedną wielką 
ekstazą dusz i -ciał. Może dlatego 
umarł W ynanky, że miłość ta s tra­
wiła go do reszty ; żył życiem dzi

Eo demja nod biegunem
2<irstena przez sam Hos?a e te jrd y rę  i tarty

Nad dalekrn , cichym fiordem... w 
polarnym kręgu, Lapplandji wybuchła 
groźna epidemia. Mimo wysiłku sza ­
manów i znachorów śmierć kos: boga- ! 
te żniwo. j

Jak pow strzym ać zarazę?  — deba- j 
tują lekarze szwedzcy. Zawiązują rot- I 
ny oddziai lekarzy. j

„Lotny? należy rozumieć- w tym wy j 
padku dostown e. Pomoc lekarska , 
spada jak z nieba — na 'samolotach 
W Hajodileglejszy-m' zakątku północy i 
ustalono punkt wypadowy, skąd wy- j

łednoziotowy znsicz&k
poc~ lewy P e r le  ©iFańste eg©

Z d n e m . 1-yłn Ijpca wprowadzony . Znaczek ten służyć będzie do u>sz- 
zostame w obieg znaczek pocztowy j czania o-plat za przesyłki pocztowe, na- 
wartości 1 zł. z wizerunkiem Pręży- j dane r/ polskim urzędzie pocztowo-te- 
denta Rzeczypospolitej prof Ignacego j legraficznytn Gdańsk !. lub wrzucone 
Mościckiego o-rąz nadrukiem pionowym i do po-lsk ch skrzynek, umieszczonych 
„Port Gdańsk",.  ■ j w Gdańsku.

ruszają aeroplany na całą Lapplan- 
d.ię.

Rozporządzenie sanitarne nakazało 
wywieszać odznak, na dachach tych 
domów gdzie gości choroba! Lecący 
nad wioską samolot wyrzuca lekarza 
ze spadochronem i ten ląduje na po­
bliskiej równinie śniegowej z podręcz­
ną apteczką pod pachą. W  razie o.pe 
racji ląduje i sam aparat, a jeśli trze­
ba, ładuje chorego do kabinyri o-ddaje 
na-j-b'ższemu szpitalowi.

kiem, w  -ciągłem straszliwem napię­
ciu, nie był już młody i dużo miał za 
sobą.

A narmokanja, morfinizm? Mor- 
fimstką na -dobre sta ła  się dopiero 
w zakładzie.... pod okiem, lekarzy^. 
Dopiero po zachorowaniu poznała 
dziwne działanie morfiny. W  -cza­
sie straszliwej, ostrej depresji, w  
stanach silnego podniecenia dosta- 
w aia  d ługotrw ałych kurczów 
wszystkich wnętrzności; aplikowa- 
no jej n a  to nieumiejętnie, c zy  też 
lekkomyślnie morfinę. I p rzy zw y ­
czajono ją. Miała przy sobie pie­
niądze, o k tórych nie wiedziano; 
neromie bohaterskich w yczynów  
wojennych dostarczał personel he­
roiny..,.

Było to zresztą w innym zakła­
dzie, pierwszym, w k tó rym  ją u- 
mieszczon-o. Stam tąd dopiero do­
sta ła  się do zakładu profesora D.

Rozstałem się nią owego wieczo­
ra w  serdecznej przyjaźni. Naza- 
ju t \z . rano spędziłem z nią jeszcze 
godzinę, tow arzyszy ł nam tym ra­
zem przyjaciel mój dr. F., którego 
jej przedstawiłem. Zapytany  przez 
profesora D. o moje niefachowe 
zdanie, powiedziałem wręcz, że u- 
w ażałbym  za najlepsze dla niej, a- 
by corychlej opuściła zakład i spró­
bowała jeszcze raz żyć. Zdanie to 
podzielał zresztą  mój przyjaciel.

W  rok czy półtora później wi­
dział ją mój przyjaciel ponownie, 
tym razem już w Niemczech, w je­
dnym ze specjalnych zakładów dla 
narkomanów w Palatynacie. Wra-r 
■cała do życia i do ojczyzny etapa­
mi. przesłała mi przez Dra F. po­
zdrowienia. Zamierzała podobno po 
opuszczeniu zakładu w ybrać  się na 
tournee po Europie z odczytami 

W  marcu w Berlinie, krótko' po 
pozarze Reichstagu, zadzwonił do 
mnie dr. F„ by  mi powiedzieć, że 
Anna Marja jest w Berlinie, odw 'e- 
dziła go w klinice, chciałaby się i zę
mn™ -zt0 ł> aczyć- M a si<? d o sk o n a le .

Miałem spotkać się z nią w naj­
bliższym czasie. Spotkanie to je ­
dnak nie nastąpiło i już jej n ieste­
ty nie widziałem: opuściłem Berlin; 
przynaglony do wyjazdu przez hit­
lerowskich zbirów...

Ouidam.

j nńf*ggBnfr
Drobne za słow o 15 gr., poszu­

kujący pracv 5 gr.. w olne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich; 
z wyłączeniem  ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizję. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie.
ŻEGIESTÓW — pensjonat „Alina": w  
bezpośrednie] blizkości plaży nad Po-- 
prądem Pokoje z całodziennem utrzy 
manieni od 5.50 zf. Piekne położenie, 
dużo słońca, niczem niekrepowana 
swoboda.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub w yjść zamaż — daj ogłoszenie w  
„Nowym Czasie", Dzkeki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele iuż osób uzyskało to, czego prag 
neło._ Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słowo 15 
gr., dla poszukujących pracy 5 gr.

ABONAMENT m ' e v e c z n i e  w administ racj i  wzg z a n r e i s c o w y  zł 2.50 zagrani-ca zł 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  Cala s t rona w tekście zl 500 nół s t rony z! 275 1 mtn w ersz  1 l a m o wy  op i so we  zł. 2.50 
mec i ą-ne  z! 1.50 reklamy 60 gr ~lmhne 15 groezv ta wy r az  W -red* e!e ' drr ś w b t e o t n e  25 pr oc  drożei

W y d a w c a :  Nowy Czas .  w Ka towicach R e da k t o r :  Józef Książek P. K. O. Nr. 300.277. Druk. „Prasa Polska" S. A


